
Sir. 58. — «Mntkxxn. SaBato, 11 »Breł 18»«.

Kuryer Poznański
wyahodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznyck. 

lisdui.cya:
przy uli*y św. Marcina nr. 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
— R. Mosse w Berlinie Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 
Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Com;, w Paryżu place de la Bourse o. ___

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis- 
Iiste p- 1893 Abtheilung II. s. Nr. 50.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego sie.dmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. 
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

Poznań, 10 marca.

Drugi akt wielkiej tragedyi panamskiej.
Onegdaj rozpoczął się w Paryżu drugi akt 

wielkiej tragedyi panamskiej. Przed sądem przysię­
głych stanęli splamieni dygnitarze Francyi: były 
minister finansów Baihaut, który żądał milion fran­
ków, a wziął 375,000 za wniesienie do parlamentu 
projektu, zezwalającego Towarzystwu panamskiemu 
wypuścić losów na 800 milionów franków; obok 
niego deputowany Sansleroy, sprawozdawca komi- 
syi parlamentarnej, wybranej dla zbadania tego pro­
jektu; za przychylną opinią żądał on 200,000 fran­
ków, dawano zaś mu 50,000 franków, potóm dwa 
razy tyle i trzy razy tyle, lecz on ciągle trwał przy 
swój sumie, na korytarzach targował się z Artonem, 
a w komisyi piorunował na projekt, w ostatniej je­
dnak chwili, gdy dostał 200,000 franków, począł 
ogniście bronie projektu; dalej oskarżeni są o łapó­
wki senatorowie Proust i Beral, oraz deputowani 
Blondin, Dugue de la Fauconnerie; wreszcie skazany 
już na 5 lat więzienia Karol Lesseps stanął przed 
trybunałem po raz wtóry jako wspólnik w zbro­
dniach, zarzucanych powyższym dygnitarzom.

Jakkolwiek powyższe osobistości słusznie po­
stały pociągnięte do odpowiedzialności, to jednakże 
cała sprawa dziwną razi niesprawiedliwością. Naj­
mniejszej nie ulega wątpliwości, że Flcąuet, jako 
prezes Izby deputowanych, wziął od Riinacha pa- 
namskieh pieniędzy 500 tysięcy franków na zwal­
czenie kandydatury Boulangera w okręgu du Nord 
i pieniędzy tych nigdy nie oddał; również jest fa­
ktem potwierdzonym przez samego Ronviera, że 
z tego źródła brał on wielkie sumy na uzupełnienie 
tajnego funduszu, a pożyczek tych nie zwrócił; wreszcie 
udowodniono, że kiedy Herz napróżno się domagał 
od Reinacha kilku milionów i nie mógł, że tak po­
wiemy, wydrzeó^tych pieniędzy, chociaż udawał się 
o pomoc do kilku ministrów, a między nimi do pre­
zesa gabinetu Freyeineta, i kiedy spostrzegł, że 
może być pod jakimkolwiek pozorem uwięziony, 
wtedy przycichnął i wyjechał do Frankfurtu, zkąd 
do Reinacha wysłał telegram, grożąc, że z Niemiec 
poeznie robić odkrycia fatalne dla „możnych przy­
jaciół Reinacha“, jeśli nie otrzyma części „zysków 
panamskich“. Wiedział Herz, że kopie takich tele­
gramów przedstawiane są radzie gabinetowój, a na to 
właśnie liczył i nie przeliczył się, bo Freycinet na­
tychmiast wezwał do siebie Lessepsa i zniewolił go 
do załatwienia rachunków Herza. Trzej ci panowie 
rozporządzali zatem pieniędzmi panamskiemi, wpra­
wdzie nie na potrzeby własne, ale państwowe — 
nie na to jednakże fundusze te były złożone przez 
publiczność. Co gorsza, wiedzieli oni o szachraj- 
stwach, znali szachrajów i zamiast ich postawić 
przed sądem, do czego obowiązani byli jako człon­
kowie rządu, woleli ich ukrywać nowem gmatwaniem 
interesów panamskich, nowem rozszarpywałem fun­
duszów, przeznaczonych na budowę kanału. Trzeba 
ich, co prawda, inną miarą sądzić, jak naprzykład 
Baihauta, ale w każdym razie sądzić należy, albo­
wiem niemoralność „moralności państwowój“ nie 
może się posuwać aż do takiego stopnia, iżby wol­
no było ministrom rabować obywateli na rzecz pań­
stwa. A jednakże tych trzech dygnitarzy prokura­
tor pozostawił w spokoju, a powołał przed sąd 
tylko tych, którzy nie mają wpływów i nie posiadają 
dokumentów, któremi mogliby innych możnych, 
a uratowanych pogrążyć w powodzi skandalu. Na 
tę rażącą niesprawiedliwość zwrócił uwagę anty­
semicki deputowany Millevoye i przed kilku dniami 
wystąpił w Izbie z odpowiednią interpelacyą. Po­
nieważ prokurator działał wedle polecenia ministra 
sprawiedliwości Bourgeois, przeto interpelacja pana 
Millevoye wstrząsnęła stanowiskiem tego ministra. 
Mówiono wtedy, że jest on na wylocie z gabinetu, 
ale z drugiśj strony, Ribot zażądał, aby rozprawę 
nad tą interpelacyą odłożono na parę tygodni, czyli 
do ukończenia onegdaj rozpoczętego procesu, grożąc 
równocześnie, że wrazie odrzucenia jego propozycyi 
poda się do dymisyi wraz z całym gabinetem. Ro­
zumie się samo przez się, że groźba ta poskutko­
wała, bo najpierw wszyscy mają już dość tego skan­
dalu i cheieliby o nim zapomnieć, choćby z krzywdą 
sprawiedliwości, zwłaszcza, iż zupełnój sprawiedli­
wości wszystkim winnym niepodobna wymierzyć, 
a następnie, że zmiana rządu byłaby teraz dla re­
publikańskich stronnictw bardzo niekorzystna, kraj 
bowiem domaga się rozwiązania parlamentu i roz­
pisania wyborów, któremi mógłby nie dość zręcznie 
pokierować świeży gabinet. A ponieważ we Fran­
cji nie ma obecnie nazwisk głośnych, popularnych, 
starczących za hasło i program, ponieważ szara mier­
ność jest ogólnym tonem republiki, zatem jedynie 
rutyna rządowa tworzy jeszcze pewien kit, łączący 
w całość machinę państwową i daję rękojmię, że 
Przy wyborach nie utoną republikańskie stronnictwa. 
' tych tedy względów stronnictwa republikańskie 
Podtrzymują Ribota, a sprawiedliwość odsyłają 
® kwitkiem do przyszłych historyków.

Przed zebraniami agronomicznemi.
ii.

Stanowisko nasze przyszłe w obec niemie­
ckiego Bundu nie przesądza i nie rozstrzyga

dalszej kwestyi, co nam w obec smutnego poło­
żenia rolnictwa w naszej dzielnicy czynić wy­
pada. Niestety ruch agitacyjny agraryuszy nie­
mieckich, szumne odezwy, gorące mowy pobu­
dziły nadzieje, których ziszczenia nie prędko się 
spodziewać możemy. Nasze rolnictwo znajduje 
się we warunkach bytu ciężkich i trudnych, pod 
tym względem rzeczywiście zgodni jesteśmy 
wszyscy. Kwestwa upadku naszego rólnictwa, 
to sprawa bytu naszego politycznego, to kwe- 
stya ogólna nie tylko rólników obchodząca. Za­
rzuty jakie się nieraz słyszeć dają, jakoby nasza 
prasa nie rozumiała dostatecznie doniosłości kwe­
styi agrarnej, nie odczuwała potrzeb i doli rol­
nika, są bezwarunkowo niesłuszne. My stoimy 
na gruncie agrarnym i uważamy obronę ziemi, 
rólnictwa za sprawę ogólną, narodową.

Z tego stanowiska wychodząc nie sądzimy, 
żeby ruch agrarny niemiecki według ogłoszonego 
programu dał odpowiednie i wystarczające lekar­
stwo na naszą biedę rolną.

Nie możemy się zapuszczać w trudne i pro­
blematyczne kwestye celne i monetarne, gdyż to 
przekroczyłoby łamy tego artykułu. Ale nie od 
rzeczy będzie zwrócić uwagę na to, iż waluta i 
cło nie są jedynemi czynnikami wpływającemi 
na ceny zboża. Przy cłach podwyższonych mie­
waliśmy już ceny daleko niższe, niż za czasów 
wolnego handlu. A spadku cen przeszłorocznych 
o 110 marek nie można chyba przypisywać 
traktatom austro-niemieckim, gdyż zniżono cło 
tylko o 1,50 marek na 1000 kilogramów. A je­
żeli doświadczenie wykazuje nam, iż przy cle 
i bimetalizmie możemy mieć jednak ceny pro­
duktów nizkie — to przynajmniej otwarcie sobie 
powiedzieć należy, iż ruch agrarny, jego pro­
gram nie daje gwarancyi podniesienia rólni­
ctwa z upadku dzisiejszego. Po szumnej ode­
zwie pana Ruprechta, po groźnym a poważnym 
ruchu ogólno-niemieckim spodziewano się rze­
czywiście czegoś więcej, jak poruszenia kwestyi 
starej, uprawnionej, ale nie dającej pewnój gwaran­
cyi poprawy dobrobytu rolnego.

Świadczy to o braku pomysłowości ducha 
niemieckiego, jeżeli tysiące rólników nie mogło 
się zebrać na propozycye, mające skuteczniej po- 
módz rólnictwu, niż program Bundu, który star­
czy jako podstawa do agitacyi polityczno-wy- 
borczej, ale który nie może zadowolić nadziei 
rólników. To też należy nam się zastanowić na 
zebraniach rolniczych, czy nie wypada wystąpić 
z odmiennym, dalej idącym programatem agrar­
nym, który skuteczniej zaradziłby biedzie rólni­
ctwa. Sądzimy, że program taki miałby szanse 
powodzenia, sfery rządowe są skłonne do po­
parcia wykonalnych życzeń agrarnych; w tym 
duchu przemawiał kanclerz Caprivi na posiedze­
niu z dnia 17 lutego, twierdząc, że dotychcza­
sowy program agraryuszy w obecnych warun­
kach nie jest wykonalnym i obliczony być może 
jedynie na agitacyą polityczną. Przypuszczać za­
tem należy, iż przedłożenie projektów wykonal­
nych, pomocnych rólnictwu, nie powinno natrafić 
na przeszkody ze strony sfer rządzących, inaczej 
naraziłyby się one na zarzut, iż ich sympatye 
rólnicze są bardzo platonicznej natury.

Najtrudniejszą zatem sprawą byłoby dokła­
dne sformułowanie projektów nowych, któreby 
mogły niezależnie zupełnie od starań Bundu two­
rzyć chwilowo polski program agrarny. W tej 
mierze pozwolimy sobie rzucić tutaj kilka myśli, 
nie nowych zapewne, ale odświeżonych pamięci 
jako materyał dla poważniejszych obrad i narad. 
Nie jest naszym zamiarem wyczerpujący rozbiór 
projektów, ale ich naszkicowanie. W tej mie­
rze dotychczas tylko jeden głos się odezwał (pan 
Władysław Dziembowski z Palędzia) w „Dzien­
niku“. „Posener Tageblatt“ dał z niego refe­
rat dla rolników niemieckich, nasze obywatel­
stwo nie zajęło się jednak bliżej poruszonemi 
kwestyami, widać w tern wpływ „Bundu“ i wiarę 
w jego reformy, jeżeli wykonalniejsze a doniosłe 
reformy w dziedzinie polityki rolnej tak mało 
wzbudziły zajęcia i polemiki.

Na czele naszego programu należy postawić 
projekt reformy podstaw naszych landszaft pana 
dr. Skarżyńskiego. Dziwi nas niesłychanie, iż 
niemieccy agraryusze tego doniosłego projektu 
dotychczas nie podjęli, a znać go powinni, gdyż 
szanowny autor rozesłał przed 3 laty swą bro­
szurę wszystkim członkom parlamentu w języku

niemieckim. Projekt pana Witolda Skarżyńskie­
go byłby dziś radykalnym środkiem na biedę 
rolniczą w naszych stronach. Któż dziś nie 
jest członkiem landszafty, któraż to hypoteka 
nie wykazuje na pierwszym numerze poważnej 
cyfry długu landszaftowego? Największa to tro­
ska naszego rolnika; około Nowego Roku i świę­
tego Jana rozpoczynają sią starania o zapłacenie 
landszafty, bo zapłacenie jest koniecznością, pod 
groźbą skargi i subbasty. Grdyby się ten pro­
cent przez przyjęcie projektu pana dr. Skarżyń­
skiego zmniejszył o 2/3 części, natenczas otrzy­
małoby rolnictwo pomoc daleko skuteczniejszą, 
niż przez cło i bimetalizm. Projekt polega, jak 
wiadomo, na tej podstawie, że ziemię, a raczej 
hypotekę mieszczącą się niżej połowy taksy land- 
szaftowej, uważać należy za równie pewną, jak 
weksel kupiecki. Słuszność tej premisy jest 
oczywistą.

Zarzuty mobilizowania ziemi przez projekt 
pana Skarżyńskiego, czynią panowie kapitaliści, 
którzy zapominają, iż ciągłe subhasty nierucho­
mości pewno więcej mobilizują ziemię, jak pra­
wo fundujące na ziemi emisye banknotów. Pro­
jekt pana Skarżyńskiego przedstawiający rzeczy­
wiście radykalne lekarstwo, natrafia na opór tych 
sfer, które opanowały bank rzeszy i wyzyskały 
wszelkie szanse, jakie przywilej wypuszczania not 
bankowych dla nich przynosi.

Sfery te są niestety miarodawcze i prze­
ciwne wszelkim koncesyom dla rolnictwa, pra­
gnąc z upadku tegoż korzystać, wyzyskując przez 
wysoki procent opłakane położenie rolnika. Są­
dzić jednak można, iż silny prąd agrarny zdo­
łałby zdobyć sobie te korzyści, na jakich kapi­
tał doszedł do znaczenia i pomnożenia.

Dalszem żądaniem agrarnem naszem być 
winno utworzenie akademii rolniczój w Poznaniu. 
Jedyna nasza dzielnica nie posiada uniwersytetu, 
niechże przynajmniej otrzyma akademią rolniczą, 
do której jako kraj rolniczy bezsprzecznie ma 
prawo. Akademia rolnicza wraz z laboratoryami 
cbemicznemi i polami doświadczalnemi mogłaby 
oddać niepoślednie usługi naszemu rolnictwu. 
Kto wie, jak różne są warunki klimatyczne i eko­
nomiczne Slązka, Saksonii a naszego Księstwa, 
ten pojmie, iż uniwersytet rolniczy w naszej 
dzielnicy wpłynąłby niepomiernie na rozwój rol­
nictwa, obudziłby ducha postępu naukowego i 
umożliwiłby nam kształcenie młodzieży bez na­
rażenia jej na niebezpieczeństwa, jakim z dala 
od rodzinnego gniazda tylekrotnie podlegają.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Mowy posłów naszych 
przy obradach nad etatem kolonizacyjnym.

Poseł nasz p. Władysław Bro­
dnicki mówił w dalszym ciągu, jak nastę­
puje:

Aby jednak nie tamować wskutek nieudanój 
spółki z Pomarzankami rozpoczętego już drenowania, 
zerwała komisja kolonizacyjna wszelkie pertrakta- 
cye z Pomarzankami, a natomiast zawarła z dwoma 
innemi, niżój położonemi majątkami, tj. Chlebowem i 
Pomarzankami ugodę, na mocy którój pozwolono jej 
dawniejsze, stare, zarośnięte i nieuregulowane a 
miałkie rowy odpływowe wyprostować, według po­
trzeby pogłębić i w kanały zamienić. Kanały te po­
prowadzono aż do granicy Pomarzanek-i połączono 
je tam z staremi rowami odpływowemi, które z po­
wodu wklęsłego położenia Pomarzanek zaledwie z 
odprowadzaniem własnój wody radę dać sobie mogły. 
Od tego czasu nietylko na wiosnę, ale przy każdym 
trwalszym deszczu majątek ten podlegał powodzi.

W ten sposób Pomarzanki poniosły mianowi­
cie w latach 1890 i 1891 szkodę kilku tysięcy ta­
larów, która tak długo rokrocznie powtarzać się bę­
dzie, dopóki komisja kolonizacyjna temu nie zaradzi. 
To zaradzenie i żądane odszkodowanie nie nastąpi 
wszelako tak prędko prawdopodobnie, bo jak się 
zdaje, robi niestety komisya kolonizacyjna starania, 
by proces ten, który już trwa całe lata mimo od­
bytych terminów lokalnych i przesłuchania świad­
ków, przeciągnąć wskutek proponowania nowych 
świadków i przekładania terminów albo wyznacza­
nia nowych terminów lokalnych. A gdy już wy­
czerpano wszystkie wybiegi, starała się komisya ko­
lonizacyjna przez swoich urzędników wysokich, n. p. 
przez królewskich inżynierów i techników zaprze­
czyć kontrdowodami regule, którą zna każdy łajek, 
że „każde systematyczne odwodnienie, na grunta 
niżój położone więcój wody i w krótszym czasie 
sprowadza, niż przed odwodnieniem“ — a oczywi­
ście w tern większym dzieje się to stopniu przy de­
szczu trwałym. W ten to sposób, w którym czas i

pieniądz największą rolę odgrywają, prowadzi komi­
sya kolonizacyjna proeesa swoje, ale nie każdemu 
starczą środki na to, by takie całą wieczność trwa­
jące proeesa wytrzymać, a najmniój tym, których 
majątek przez masy przypływającój wody na dłuż­
szy czas zakwaśniony został i wskutek tego mniej 
jest produktywnym. Znaną jest rzeczą, że rolnictwo 
dziś w bardzo ciężkiem znajduje się położeniu i pier­
wszy chwiejny krok rolnika bardzo prędko ruinę ca­
łego majątku spowodować może. W takich stosun­
kach może niejeden, któremu los proces z komisyą 
kolouizacyjną zgotuje, przed zakończeniem procesu 
zejść do żebraczego kija.

Drugi wypadek odnosi się do wsi Ostrowa. 
Wieś ta graniczy z Świniarkami, teraz Bismarcks- 
felde zwanemi, które komisya kolonizacyjna nabyła. 
Oba te majątki rozgraniczone są rowem jeden metr 
szerokim i pół metra głębokim, w którym znajdo­
wały się dwa pagórki graniczne. W r. 1889 roz­
kazała komisya kolonizacyjna dla przeprowadzenia 
odpływu rowy te o 2 metry rozszerzyć i jeden metr 
pogłębić, a pagórki graniczne zrównać. To rozsze­
rzenie i pogłębienie rowu, a oprócz tego dwa dreny 
zbiorowe, z których jeden wprowadzony został do 
tak zwanego suchego rowu, spowodowały zupełne 
zabagnienie Ostrowa. Wskutek tego wniósł wła­
ściciel dóbr rycerskich Chrzanowski z Ostrowa 
skargę przeciw fiskusowi, reprezentowanemu przez 
komisyą kolonizacyjną dla Prus Zaohodnich i W. 
Księstwa Poznańskiego. Na mocy wyroku sądu wą- 
growieckiego z dnia 24 września r. 1892 skazaną 
została komisya kolonizacyjna na zasypanie rowu 
granicznego aż do dawniejszój głębokości i szero­
kości. Do wypełnienia tego przepisu musiano ko­
misyą kolonizacyjną środkami przymusowemi znie­
wolić. Zresztą obeszła nadomiar komisya wyrok ten 
w ten sposób, że w miejsce zasypanego rowu kazała 
wykopać drugi wzdłuż granicy na terytoryum Świ­
niarek (Bismareksfelde) i wodę znów do jednego 
z rowów wsi Ostrowa wpuściła. W drugiój skardze 
o od izkodowanie wytoezonój przeciw król, fiskusowi 
uznała trzecia Izba cywilna królewskiego sądu zie­
miańskiego w Poznaniu w dniu 23 stycznia r. 1893, 
co następuje:

„Pretensye powoda, wymienione w skardze z a. 
28 października r. 1891 uznaje się w zasadzie za 
usprawiedliwione.“

Niestety wyrok ten nie wiele pomógł powodo­
wi, ponieważ musi on trzeci jeszcze proces prowadzić, 
aby dojść do usprawiedliwionego odszkodowania. Gdy 
krótko potóm komisya kolonizacyjna kupiła także 
wieś Ułanowo, graniczącą z p. Chrzanowskim, wte­
dy rządzca majątku tego doniósł p. Chrzanowskie­
mu, że komisya tylko pod tym warunkiem z nim się 
w sprawie Bismareksfelde pogodzi, jeżeli pozwoli 
na przepuszczenie wody z Ulanowa przez swój ma­
jątek.

Komisya bowiem — jak oświadczył rządzca 
przed trzecim procesem się nie cofnie, ponieważ jój 
sakiewka jest pełna. Taką nieusprawiedliwioną pre- 
syą starała się komisya wywrzeć na panu Chrzano- 
wskim.

Mości Panowie! Z słów moich możecie sobie 
pogląd wyrobie na drogi, po których stąpa komisya 
kolonizacyjna, by cel swój osięgnąć. Jest wręcz 
zdumiewaj ącem, że podobne propozycye mogła zrobić 
komisya kolonizacyjna. W całem jój zachowaniu 
widać jakieś samowolne postępowanie, jakąś butę, 
która łatwo i niższych urzędników skłonić może do 
naśladownictwa. Życzyć wypada, by we wielkiej 
liczbie przez komisyą kolonizacyjną prowokowanych 
procesów, zasięgano opinii tylko takieh rzeczozna­
wców, którzy przedewszystkiera wskutek niezawi­
słego stanowiska swojego i dłuższego doświadczenia 
praktycznego, także niezawisły i nie inspirowany sąd 
wydać mogą. W ten sposób możnaby prawo przed 
siłą zasłonić.

Przechodzę teraz do szkód, które dla sąsiednich 
katolickich gmin kościelnych i szkólnych z tego wy­
nikły, że mianowicie przy nowych budowlach i repa- 
racyach ciężary, które dawniej na całą gminę roz­
dzielano, obeonie w skutek wykupienia mniejszych 
i większych majątków przez komisyą kolonizacyjną 
stosunkowo mniejsza część gminy ponosić musi. Cię­
żary te, jak panowie wiecie, nie są zaiste małe.

Ale boleśniejszem i szkodliwszem jeszcze jest 
wypieranie robotników polskich z ich ojczystój gleby, 
gdzie język ojczysty poznali, pierwszą naukę religii 
pobierali i ziemię z miłością i przywiązaniem upra­
wiali. Fatalne skutki ustawy wkrótce jednak się 
pojawiły; tłumy polskich robotników bowiem, które 
z majątków przez komisyą kolonizacyjną ^nabytych 
wygnano, czuły się zniewolone, by egzystencji wt'Ame- 
ryee a mianowicie w Brazylii poszukać.

Ztąd powstał ogólny brak sił roboczych, który 
tak polskim jak niemieckim właścicielom ¡¡ziemskim 
na wschodzie, daje się we znaki, a który sprowadzi 
zupełną ruinę już uciskanego i w smutnych stósun- 
kach znajdującego się rólnictwa, jeżeli jak najprę­
dzej złemu się nie zaradzi. Sądzę tśż, że wszystkie 
prawa, które zaprowadziłoby się dla zaradzenia złe­
mu, celu nie osięgną.

Jedynym ku temu środkiem byłoby zniesienie 
ustawy, która między innemi przyczynami jako głó­
wna przyczyna emigracyi z wschodnich prowincji 
uważaną być może. — Według tenoru ustawy zmie­
rza przeciw polonizacyjnym tendencjom fundusz 
stumilionowy, ten unikat całego prawodawstwa pru­
skiego.

Każda ustawa musi być wyrazem prawa,



* ustawa kolonizacyjna jest wyrazem najcięższój 
niesprawiedliwości. Polacy, których los i między- 
narodowe traktaty pod berło królów pruskich oddały, 
mają naturalne i słowem królewskiem zatwierdzone 
prawo do zupełnój egzystescyi narodowéj, a za to 
muszą wypełniać wszystkie obowiązki, które na nich 
jako na pruskich obywatelach państwowych spoczy­
wają. Nie potrzebuję tu wywodzić i powtarzać, 
że obowiązki te na każdem polu w caléj pełni 
wykonujemy; nikt pewno nie odważy się zaprze­
czyć temu.

Jesteśmy równouprawnieni z naszemi niemie­
ckimi współobywatelami i niesłyehanem jest wydać 
prawo, które w tendencyi i wykonaniu zdradza nie- 
maskowany zamiar, by nas na własnój ziemi ojcsy- 
stój wytępić.

M. Panowie ! Przekonaliście się zapewne, 
samowolne panowanie rozciąga komisja kolonizacyjna 
pod każdym względem na sąsiednie majątki. Sądzę 
zatem, że w interesie wszystkich adjacentów słu­
sznie sprawę tę dla szybkiego zaradzenia złemu pod 
niosłem, ponieważ niebezpieczeństwo coraz groźniej' 
szem się staje.

Mam nadzieję, że ci, którzy niegdyś za ustawą 
tą głosowali, a zwracam się tu mianowicie do pa­
nów z prawicy, dziś przekonawszy się o niespra­
wiedliwości wyrządzonój i ze względu na obecne 
położenie rólnictwa, odmówią ustawie przyzwolenia 
swojego.

Kończę w tój nadziei, że wysoka Izba oceni 
słuszność wywodów moich i rezolucyą wniesioną 
przez nas zatwierdzi.

(Oklaski w centrum i na ławach polskich.)
Po pośle naszym przemawiało jeszcze kilku 

mówców niemieckich, poczem marszałek dyskusyą 
zakończył, w skutek czego nie dostali się do 
głosu zapisani na liście mówców szanowni po­
słowie nasi : pan radzca Stanisław 
IWtotty i ksiądz prałat dr. Jaż­
dżewski, który tylko przy osobistej 
wzmiance w następujące przemówił słowa:

Pan poseł Tiedemann z Łabiszyna powiedział, 
zwracając się do mnie, jakobym tutaj był wystąpił 
z jakąś wojowniczą lub nieprzyjazną zaczepką prze­
ciw niemieckości. Nie wiem absolutnie, przy jakiój 
to się miało stać sposobności. Jeżeli p. poseł Tie­
demann miał na myśli wnioski podane przy etacie 
ministerstwa oświecenia, to muszę temu szanownemu 
panu zwrócić uwagę, że wnioski te moje nie były 
absolutnie wniesione w jakimś zamiarze nieprzy­
jaznym, ale raczój w zamiarze pokojowym, i poko­
jowym owiane były duchem. W uzasadnieniu wnio 
sków wyraźny na to położyłem nacisk i dowiodłem 
tego. Winienem więc przeciw uczynionemu mi za­
rzutowi stanowczo zaprotestować jako zupełnie nie 
uzasadnionemu.

Marszałek udzielił następnie głosu prezesowi 
Koła polskiego p. Leonowi Czar- 
lińsliiemu do następującej wzmianki oso 
bistéj :

Mości Panowie! Pan poseł Erffa zauważył, 
że niepotrzebnie wzywałem stronnictwo konserwa­
tywne, żeby Eie pozwoliło na rozdrabnianie lub roz 
bicie, jak się wyraził, wielkiéj własności ziemskiój 
i dodał jeszcze, że w miejsce wielkich właścicieli 
ziemskich zobaczymy gospodarujących zamożnych i 
dobrych chłopów. Zdaje się, że zachodzi tutaj po­
myłka ze strony barona Erffy, gdyż mówiłem o pe­
wne« dalszem złem w działalności komisyi koloni- 
zacyjnój polegającem na tèm, że przy wyłącznem 
uwzględnianiu celów narodowo-politycenych na ca­
łych obszarach usuwa się wielką własność ziemską, 
jak się o tern można przekonać z karty.

Dalój zaznaczyłem w mowie mój, że złe to nie 
zachodzi, jeżeli państwo nie występuje jako przed­
siębiorca w sprawach kolonizacyjnych, ale jeżeli odbywa 
się kolouizacya prywatna, nie usuwająca także pe­
wnych odpowiednich jednostek, jak to czyni komisya 
kolonizacyjna. Wreszcie powiedział baron Erffa, 
jakobym w ogólności krytykował ujemnie nabywa­
nie dóbr z rąk niemieckich. Nie powiedziałem tego, 
tak samo jak nie powiedziałem tego przed 6 laty, 
kiedy w mowie mój wyraziłem zdanie, że gdyby ko­
misya kolonizacyjna kupowała dobra z rąk nie­
mieckich, łatwoby się pozbyła swych pieniędzy. 
Krytykowałem tylko postępowanie komisyi koloni- 
zaeyjnój, która kupuje dobra od Niemców, by unie­
możliwić Polakom ich nabywanie.

Ksiądz l’valat dr. Jaż­
dżewski raz jeszcze zabrał głos, by 
panu Tiedemannowi odpowiedzieć w tych 
słowach :

Muszę jednak obstawać przy odpowiedzi, jaką 
dałem p. Tiedemannowi. Jak powiedziałem, uzasa­
dniłem podczas obrad nad etatem ministerstwa oświe­
cenia wnioski moje dokładnie z caiym spokojem 
i z tego mego uzasadnienia powinien był p. Tiede­
mann przekonać się, że wystąpiłem z niemi i broni­
łem ich li tylko w duchu czysto pokojowym, nie zaś 
w celu zaczepiania kogoś w duchu nieprzyjaznym i 
sądzę, że pod tym względem tylko moje własne za­
patrywanie i wypowiedziane przezemme motywa są 
miarodawczemi a nie tendencye niesłusznie mi 
przez p. Tiedemanna podsuwane. Rozumie się, że 
przytóm w pierwszym rzędzie miałem na oku in 
teresa mych rodaków, a sposób rzeczowój obrony 
tychże, jak słuszna, tylko mnie musi być pozo­
stawiony.

Przemówienie tsijft Prałata dr. Jażdżewskiego
przy obradach nad etatem sprawiedliwości 

pruskim w dniu 9 marca r. b.
w sejmie

M. Panowie! Powód, dla którego zgłosiłem 
się do słowa, dał mi przytoczony co dopiero okólnik 
pana ministra z 14 stycznia b. r. Pod każdym 
względem przyłączam się do wywodów pana preopi 
nanta, dep. barona Heeremanna (cfr. „Sprawy sejmo 
we.“ Przyp. Red.). Muszę atoli zauważyć, że rząd 
kie przypadki, w których ewangelickie dzieci wy 
ohowują się u katolickich osób, nie stoją bynajmnió 
w tak znacznym stósunku do nade, licznych przy 
padków, w których katolickie dzieci otrzymują wy 
chowanie u ewangelików. Z własnych moich do 
świadczeń w urzędzie mogę pana ministra zapewnić

że w niezliczonych razach zachodzi, iż katolickie 
sieroty powierza się opiece ewangelików z tój pro- 
stój przyczyny, ponieważ na wyznaczanie opiekunów 
u nas zwłaszcza w mój rodzinnój dzielnicy, W. Ks. 
Poznańskióm, a niezawodnie także w rejencyjnym 
obwodzie kwidzyńskim największy wpływ mają po 
większój części ewangeliccy burmistrzowie i komisa­
rze obwodowi bez wszelktoj konkurencyi ze strony 
miejscowego proboszcza, i z własnego doświadczenia 
mogę potwierdzić panu ministrowi, że sam byłem 
wielokrotne w tóm położeniu, że musiałem sądowi 
opiekuńczemu zwrócic na to uwagę, w jaki sposób 
bywa wykonywany, odnośnie nie uwzględniany 
§ 9 a 2 ordynacyi opiekuńczój, gdzie chodzi o wybór 
opiekuna.

Widzę przy stole ministeryalnym ministeryal- 
nego dyrektora Haasego z ministerstwa dla spraw 
wewnętrznych, który znajduje się w podobnym stó 
sunku do omawianój tutaj kwestyi. Mamy obokdo- 
browolnój opieki także przymusowe wychowywanie 
dzieci. Otóż tak w nassój ojczystój dzielnicy, jak i 
wszędzie indziói zrobiliśmy to spostrzeżenie, że w 
tych wypadkach, w których dzieci bywają oddane 
na wychowanie przymisowe, oddają dzieci katolic­
kie i polskie po większój części do ewangelików 
nauczycieli lub innych protestantów, i że podwzglę 
dem religijnym ich wpływ na katolickie dzieci jest 
bardzo niekorzystny. Prowadziłem w tym względzie 
liczne korespondencye urzędowe, a okólnik p. mini­
stra sprawiedliwości spowoduje nas do dokładniej­
szego rozpatrzenia się w tój sprawie i do przędło 
żenią Panom dość obfitego, jak mam nadzieję, ma- 
teryału, a wtedy spodziewam się, że uwaga, jaką w 
interesie ewangelickich dzieci zwrócono na pewne 
nieporządki, zwróconą także zostanie w kierunku do­
bra i interesu katolickich dzieci. Proszę przeto p 
ministra usilnie, aby sobie kazał przedłożyć odnośny 
ma tery ał także ze strony katolików, a wtedy bę­
dzie musiał, jak to przyrzekł, wydać odpowiednie 
rozporządzenie do władzy, w którem katolickie i poi 
skie dzieci tak samo będą wzięte w opiekę przed 
eweutualnemi zakusami, jak ewangelickie i nie 
mieckie.

kwotę 500 m. — W. J. ks. proboszcz Krzyżanowski 
W. P: Borne, wykonawcy testamentu ś. p. księdza 

proboszcza A. Wrzesińskiego, złożyli 6000 m. akcyi 
kolejowych greckich z zastrzeżeniem wypłaty odse­
tek trzeciój osobie jako dożywocie. — WW. PP.
Radzcostwo dr. Rakowscy ofiarowali do funduszu 
żelaznego kwotę w wysokości 2530 m. — Spadko­
biercy ś. p. Aleksandra Wiśniewskiego złożyli lcgai 
w wysokości 3000 m. — W. J. ks. proboszcz Gór­
ski z Rynarzewa, wykonawca testamentu ś. p. księ­
dza S. Ziętkiewicza, proboszcza w Łabiszynie, zło­
żył dar legowany w kwocie 1000 m. — Spadko­
biercy ś. p. księdza kanonika Kluppa złożyli 
do funduszu żelaznego legowaną sumę 600 m. — 
S. p. ks. kan. N. Tomaszewski z Trzemeszna ofia­
rował dar m. 300. — WPan radzca dr. Zielewicz 
złożył do funduszu żelaznego jako dar ś. p. J. De- 
lertowej w wysokości m. 300 m. — WWPP. radze« 
Czapski z Tucholi i Zarzycki przesłali do funduszu 
żelaznego legat ś. p. Franciszki Biernackiój w wy­
sokości m. 1500.

Nadto zasilili hojnemi dary fundusz nadzwy­
czajny, jak następuje: Spółka Bazarowa złożyła ro­
czną kwotę w wysokości m. 3000. — WPani Fre- 
zerowa spłaciła do funduszu ś. p. Helenki roczny 
dar mr. 600. — WPani Sąehocka złożyła za pośre­
dnictwem WPana Theuricha, podskarbiego komitetu 
gnieźnieńskiego, dar w wysokości m. 500. — WPan 
dr. Buski złożył roczny dar m. 200. — WPan me 
cenas L. Cichowicz złożył dar roczny m. 200. — 
WPan dr. St. Jerzykowski złożył dar w wysokości

100. — WPan dr. Koehler ofiarował m. 100. —

Walne zebranie

Tot. Pomocy NaołowOj Ii Karola MańMiogo.

WPan Wyczyński, adwokat w Brodnicy w Prusach 
Zachodnich, przesłał dar w wysokości m. 100

W imieniu Towarzystwa i kształcącój się mło 
dzieży składamy z tego miejsca szlachetnym daro- 
dawcom za ich ofiarność i życsliwość jak najserde 
czniejsze podziękowanie.

Przechodząc teraz do młodzieży z funduszów 
Towarzystwa naszego wspieranój, miło nam i w tym 
roku zaznaczyć, że okazała się godną opieki i udzie­
lonych dobrodziejstw i że stosunkowo niewielka 
liczba stypendyatów dla niedostatecznych postępów 
w naukach pobierane wsparcie utracić musiała. Ze 
szczupłój obecnie na uniwersytetach liczby stypen­
dystów złożyło państwowy egzamin na lekarzy pra­
ktycznych dwóch, na aptekarzy sześciu, z geodozyi 
i miernictwa trzech. Prócz tych ukończyło nauki 
w różnych innych zawodach kilkunastu, jak to po 
dają paniżój wykazy, z gimnazyastów zaś zdało 
trzynastu egzamina dojrzałości.

Z głębokim żalem przychodzi nam i w tym 
roku wspomnieć o dotkliwym ubytku zacnych i gor­
liwych współpracowników około dobra Towarzystwa 
naszego, których nam śmierć z grona naszego wy­
rwała. Do nich należą:

S. p. Gustaw Potworowski, syn współzałoży­
ciela Towarzystwa naszego, wielce zasłużonego pre­
zesa Dyrekcyi ś. p. G. Potworowskiego, gorliwy, 
długoletni wiceprezes komitetu powiatu gostyńskiego.

S. p. ks. H. Stankowski, proboszcz w Ludzi­
skach, niestrudzony członek komitetu powiatu strze- 
lińskiego.

W ostatnim czasie wyrwała nam śmierć ży­
czliwego członka i dobrodzieja Towarzystwa na­
szego, ś. p. ks. Józefa Westfala, proboszcza z Go 
rzyć, który w r. 1889 złożył do funduszu żelaznego 
Towarzystwa naszego dar w wysokości 1500 m.

Cześć ich pamięci!“
I nad tem sprawozdaniem nie było dyskusji.
Dr. Buski odczytał sprawozdanie komisyi rewi 

zyjnój. Komisya znalazła wszystko w należytym 
porządku i wnosi o pokwitowanie dla dyrekcyi i o 
podziękowanie dla skarbnika za wzorowe prowadze­
nie książek, czemu zebranie czyni zadość.

Na przyszły rok wybrano tę samą komisyą 
rewizyjną przez aklamacyą.

Ponieważ nie było wniosków ani dyrekcyi, ani 
członków, przeto przystąpiono do wyboru członków 
dyrekcyi w miejsce ustępujących z niój pp.: księdza 
prałata Hebanowskiego, hr. Kwileckiego, Stefana 
Cegielskiego, prof Jakowickiego i dr. Koehlera.

Wybrano ponownie ks. prałata Hebanowskiego 
75, hr. kwileckiego 78, szambelana Cegielskiego 68 
prof. Jakowickiego 69, dr. Koehlera 74 głosami. 
Głosujących było 78.

Na tem zebranie się skończyło.

Wczorajsze walne zebranie Tow. Pom. Nauko- 
wój, na które się zebrała znaczna liczba członków 
z miasta i prowincyi, można nazwać niemem, gdyż 
wbrew wrodzonój nam na tego rodzaju zgromadze­
niach gadatliwości, zebrani dziwną tym razem oka­
zywali wstrzęmięźiiwośó w mówieniu.

Przy stole dyrekcyi zasiedli pp. radzca Szu- 
mau, radzca Ossowicki, radzca Zielewiez, ks. kano 
nik Pędziński, ks. dziekan Woliński, ks. dziekan Sa­
dowski, hr. Józef Mielżyński, hr. Kwilecki M., Ce 
gielski Stefan, dr. Koehler, profesor Jakówicki. Po- 
licyą reprezentował p. inspektor Portaszewicz.

Zebranie zagaił p. radzca Szuman, poczem na 
przewodniczącego uproszono radzcę landszaftowego 
p. K. Sczanieckiego, który podziękowawszy za wy­
bór powołał na sekretarzy pp. mecenasa Wolińskiego 
i dr. Szułdrzyńskiego z Bolechowa.

Nieobecność swoją uniewinnili chorobą: hr. Po- 
niński z Wrześni, ks. prałat Hebanowski i hr. Frań 
ciszek Żółtowski; ostatni wniósł o zwolnienie go 
z urzędu dla podeszłego wieku.

Sprawozdanie z przeszłorocznego walnego ze 
brania odczytał p. mecenas Woliński, zebranie przy­
jęło je bez protestu.

Z kolei odczytał p. radzca Osowicki sprawo 
zdanie z czynności Dyrekcyi za r. 1892:

„Witając Was serdecznie, Szanowni Panowie, 
występując przed Wami, aby za rok ubiegły, rok 

52 istnienia Towarzystwa naszego, zdać sprawę z 
czynności Dyrekcyi, trudno nam, zaiste, nowym ja 
kim, ważnym przedmiotem zająć uwagę Waszą, lub 
zwrócić baczność na odmienne jakie od ubiegłych 
lat czynności i koleje, słowem, powiedzieć coś ta­
kiego, czegobyśmy już dawniój kilkakrotnie z tego 
tu nie przytoczyli ’miejsca. I zaiste, jestto dla nas 
pocieszającą rzeczą, że nie potrzebujemy z żadnemi 
nadzwyczajnemi występować utyskiwaniami, lub 
skargami, że i tym razem stwierdzić możemy pomy­
ślny stan stósunków Towarzystwa naszego, opiera­
jącego się na pewnój moralnćj i materyalnój podsta­
wie, która pozwala pilnśj i na wsparcie zasługują 
cój młodzieży w dość znacznój części przychodzić w 
pomoc.

Rok ubiegły rzeczywiście do pomyślnych zali 
czyć możemy, jak to nie tylko poniżój wyszczegól­
nione sumy składek dorocznych, ale hojne szlache 
tnych dobrodziejów zapisy i dary wykazują. Dowo­
dzą one i głębokiego poczuoia wypełniania raz pod 
jętego obowiązku i świadczą o niespożytój ofiarności 
społeczeństwa naszego w uznaniu pożyteczności i 
zbawienności celów Towarzystwa naszego.

Taić sobie atoli nie możemy, ¡że ten stósunko 
wo pomyślny stan dochodów, jakie ,z dorocznych 
składek zwyczajnych płyną, zdobywamy coraz wię­
kszym mozołem i trudem.

Nie szukamy wszakże przyczyn tego pojawuw 
braku dobrych chęci składknjących, ale raczój w co 
raz przykrzejszem położeniu znacznój części obywa- 
telstwa i poniesionych majątkowych klęskach jego.

Jeżeli mimo takiego położenia i takich trudno 
ści dochody roku ¡¡ubiegłego ze składek zwyczajnych 
nie doznały wogóle uszczerbku, ale raczój wzniosły 
się znów do wysokości zwykle przyjętój kwoty, to 
zawdzięczamy to głównie gorliwości powiatowych 
podskarbich oraz parafialnych lub okręgowych kole 
ktorów, którzy nie zrażając się żadnym trudem, ża 
dną przykrością,? obowiązki swe z uznania godnem 
pełnili poświęceniem i kasę naszą główną w czas, 
nieodwłocznie zebranemi zasilali składkami.

Fundusz zaś żelazny powiększony został w u- 
biegłym roku znaeznemi wspaniałomyślnych daro- 
dawców zapisami i legatami, i tak;

K. E. K. złożył do ofiarowanój dawniój już 
kwoty 3000 m. ponownie w roku ubiegłym 2000 m. 
W. ks. proboszcz J. Grabowski złożył 12,200 m. 
do funduszu żelaznogo z zastrzeżeniem, że odsetki 
służyć mają ni stydendya po zwiększeniu się z pro­
centów kapitału do sumy 15,000 m. — W. P. Jó­
zef Jagielski, kapitalista, ofiarował do fandnszu że­
laznego dar w wysokości 3000 m. — Spadkobiercy 
ś. p. Konstantego Dziembowskiego złożyli legowaną

Sprawy sejmowe.

prosił administracją wojskową, aby w przyszłości 
ściślejszą prowadziła kontrolę nad fabrykacyą broni.
— W dalszym ciągu obrad zakomunikował jenerał 
Spitz, iż rząd stara się o wypracowanie nowój 
ordynacyi sądów wojskowych.

Izba deputowanych sejmu pruskiego rozpo­
częła w środę trzecie czytanie etatu. Jeneralną dy­
skusyą wypełniły po części rozprawy między depu­
towanymi baronem Minnigerodem a Ricker- 
tem. Na posiedzeniu tóm załatwiono cały szereg 
etatów specyałnycb.

Na wczorajszem posiedzeniu stał na porządku 
obrad etat sprawiedliwości, przy którym poruszył 
członek centrum baron Heeremann sprawę zna­
nego okólnika ministra sprawiedliwości w sprawie 
wychowania ewangelickich sierot. Mówca stwier­
dził, że okólnik ten wywołał najprzód zdziwienie a 
następnie pewne zaniepokojenie u większój części 
katolików. Jest to na wskroś jednostronny okólnik 
w jednostronnym na wskroś kierunku. Mówca nie 
wątpi, że minister sprawiedliwości zechce wszystkim 
stronom równego udzielać prawa, ponieważ jego obo­
wiązkiem jest wykonywać bezstronną sprawiedliwość 
we wszystkich kierunkuch. Dla tego tóż troską 
jego będzie, by w państwie parytetycznem panowało 
wszędzie w pełnej mierze równe prawo dla wszyst­
kich. W zasadzie mówca zgadza się z okólnikiem 
co do tego, że należy uwzględni ¿ć najzupełniej pra­
wo rodziców, w jakiej wierze i w jaki sposób mają 
być dzieci wychowane i kształcone. To prawo nie 
ginie wr«z z śmiercią rodziców, lecz przechodzi na 
opiekunów. Wedle ordynacyi opiekuńczej z r. 1875 
przy wyborze opiekuna asa się uwzględniać religijne 
wyznanie pupila i do tego odnosi się okólnik, mini­
stra sprawiedliwości. Należy się atoli spodziewać., 
że rozstrzygnąłby w ten sam sposób co do dzieci 
katolickich, gdyby one były umieszczane u inno- 
wierców.

W tej sprawie zabrał także głos poseł nasz 
ksiądz prałat dr. Jażdzewski, którego 
mowę podajemy na osobnem miejscu.

Minister Schelling skonstatował, że zapa­
trywania jego nie różnią się od poglądów barona 
Heeremanna, uważa on także za potrzebne, aby 
osierocone dzieci były wychowywane w wierze ro­
dziców i uważa za obowiązek administracji spra­
wiedliwości, aby czuwała nad tem, iżby opiekunowie 
należeli do wyznania pupila. Wzmiankowany okól­
nik jest następstwem skargi w pewnym poszczegól­
nym wypadku. Gdyby taki przypadek był zaszedł 
z katolicką sierotą, byłby pan minister — jak za­
pewnił — wystąpił równie Btanowczo. W przypadku 
podanym przez „Germanią“ kaz&ł zarządził śledz­
two. Oświadczenie to przyjęli katoliccy posłowie 
oklaskami.

Z komisyi wojskowej.
We wtorek i w środę obradowali członkowie 

komisyi nad kwestyą wzmocnienia siły zbrojnój w 
szczegółach. W końcu tych obrad zapytano przed­
stawicieli rządowych, kiedy rząd wreszcie oświadozy, 
co jest koniecznie potrzebnem a co mniój w podwyż­
szeniu siły zbrojnój, aby stodz doprowadzić do sku­
tku coś praktycznego. Kanclerz hr. O a p r i v i od­
mówił spełnienia tego żądania, zaznaczając, iż rząd 
chce posłom dać sposobność w komisyi do wytwo­
rzenia atoli własnego sądu pod tym względem. Rząd 
przedłożył dobrze obmyśloną całość i nie jest upo­
ważnionym do przyznawania ustępstw. Socyalisty- 
czai depp. Bebel i Peyer szydzili z „westchnień 
patów pośredników. Bebel stwierdził, że oddawna 
wydawali mu się oni jak „chore kury.“ Dep. Ri­
chter widział w tem wszystkie® komedyą z pomy­
łek. Ci panowie, którzy sądzili, iż muszą w szcze­
gółach zrobić pozytywne ustępstwa, utwierdzili przez 
to kanclerza w roli Fabiusza Cunctatora.

Obrady w komisyi wojskowój przybierają teraz 
szybsze tempo. Ukończono informacyjne rozprawy 

niebawem nastąpi głosowanie. Prezes komisyi 
wojskowój, hr. Manteuffel, zaproponował na wczo­
rajszem, czwartkowem zebraniu, aby nie robić, jak 
to było pierwotnym zamiarem, ośmiodniowój przerwy 
między ukończeniem obrad a głosowaniem, lecz przy­
stąpić zaraz do głosowania. Wszyscy członkowie 
komisyi zgodzili się na tę propozycją z wyjątkiem 
narodowo-hberalnego posła B u h 1 a, który protesto­
wał przeciw temu przyspieszeniu głosowania, ponie­
waż stronnictwo jego nie miało czasu do sformuło­
wania wniosków, żądających zmiany. Dzisiaj zatem 
t. j. w piątek nastąpi pierwsze głosowanie a po ty- 
godniowój przerwie loz^ocznie się drugie ozytanie 
projektu i spodziewać się można, że komisya prace 
swe ukończy jeszcze przed wakacyami wielkano-

Parlament załatwił w środę ekstraordyna- 
iyum etatu marynarki wedle uchwał komisyi. Wnio­
sek konserwatywnego posła H ah n a, aby przywró­
cić pierwszą ratę w wysokości 500,000 marek na 
zastąpienie p&ncernikaj „Prusy,“ za którym oświad­
czyli się tak sekr. stanu H o 11 m a n n, jak i kanclerz 
hr. C a p r i v i, odrzuciła Izba znaczną większością 
głosów.

Wczoraj rozpoczęły się w parlamencie obrady 
nad etatem wojskowym. Na zapytanie deputowane 
go Richtera, z jakiego właściwie funduszu pły 
ną pieniądze na opłacenie kosztów agitacji w kraju 
na rzecz projektu wojskowego, mianowicie na liczne 
rozsyłania artykułów do pism powiatowych itd., od­
powiedział minister wojny Kaltenborn, że ze 
swojój kieszeni nie wydał ani szeląga. Dep. Rich­
ter zaznaczył dalój, że kanclerz tóm skrzętniój uży­
wa prasy urzędowój, im bardziój projekta jego i je­
go urzędowanie stają w sprzeczności z opinią publi­
czną. — Dłuższa dyskusyą wywiązała się między 
8ocyalno-demokratycznymi deputowanymi .B e b 1 e m, 
Ullrichem iGrillenbergerem a wojsko­
wą administracyą co do wykluczania socyalnych de­
mokratów od zajęcia w warsztatach państwowych, 
jako też co do badania rekrutów o ich polityczne 
usposobienie. Minister wojny oświadczył, że 
administraeya wojskowa trzyma się zasady, aby 
w fabrykach wojskowych nie zatrudniać socyalsstów 
i nie znosi ducha socyalistycznego w armii. Deput. 
baron Friesen twierdził, że socyaliści, jako stron­
nictwo, dążące do przewrotu, nie mogą wymagać, 
aby ich traktowano na równi z innymi. Deput. 
A h 1 w a r d t (antysem.) wystąpił w swój maiden- 
speech przeciwko takiemu traktowaniu robotników 
ze strony administracji wojskowój, twierdząc, iż
przez to wychowuje się obłudników, zastrzegł się 
dalój przeciwko zarzutowi, jakoby w swój broszurze 
o flintach żydowskich był się dopuścił oszczerstwa i

W 1 © m « y.
* Berlin, 9 marca. Ojciec św. otrzymał, jak 

donoszą rozmaite pisma, uwiadomienie od cesarza, i 
że tenże wraz z cesarzową złoży mu w Rzymie 
w dńiu 20 kwietnia wizytę, Wizyta będzie ofi- 
cyalna i z wielkim przepychem.

— Z powodu wniosku centrum dotyczącego 
Jezuitów piszą ze strony półurzędowój: „Zjednoczone 
rządy nie mają powodu oświadczać się wobec praw» 
Rzeszy z dnia 4 lipca 1872, i dla tego można przy­
puścić na pewno, że trzymać się będą dawnego zwy­
czaju obserwowanego już za kanclerstwa ks. Bis­
marcka wobec wniosków stawianych z tona Izby, 
od którego odbiegano tylko w szczególnych przy­
padkach, t. j. że rządy nie będą brały udzia*“ 
W tych rozprawach.“ .

— Na międzynarodowej konferencji 
sanitarnój, która się w Dreźnie dnia 11 bm. roi- 
pocznie, będą Niemcy miały trzech reprezentantów- 
Tamtejszemu pruskiemu posłowi hr. Dönhoff 
przydani do boku jako znawcy tajny radzca zdro­
wia profesor dr. Koch i wyższy radzca zdro­
wia dr. Schönfeld z ministerstwa oświaty. 
austriacki porozumiał się z nądem niemieckim co 
do 25 pytań, które następnie przesłane zostały ty® 
gabinetom, które zamierzają przysłać swych repre­
zentantów do Drezna na konferencją. Odpowiedź 
na te 25 pytań stanowić będą materyał do instruk- 
cyi, w które rządy swych leprezentantów zaopatrz*

— Pierwszą kolonią niemiecką na płasko- 
wyżu Kilimandscharo zamierza, jak donoszą 
„Köln. Ztg.“ z wschodniej Afryki, założyć wtaścici®



, « Zanzibarze, nazwiskiem Liebl, na własny
nhnnek spodziewając się przytem poparcia urzędu 

r aw zewnętrznych Rzeszy i komitetu niemieckiego 
zniesienia niewolnictwa.

iia __ Ministrowie oświaty i spraw wewnę- 
^nvch oświadczyli, że koncesya udzielona ducho- 
trz i, zakonom i podobnym korporacyom Kościoła 
Młnlickiezo na, zakładanie i prowadzenie wyższych 

ińł żeńskich nie zawiera w sobie równocześnie 
„-wolenia na otwieranie zakładów dla kształcenia 

„Sczi/cielek lub kursów dla przygotowywania dsie- 
T/at w celu złożenia egzaminu na nauczycielki. 

Pozwolenie na kierownictwo takimi zakładami fa- 
ZhnwTmi nie może być w ogóle ze względu na pra­
wodawstwo udzielonem zakonom Kościoła katoli­

ckiego^ przecjwjeßstwo konserwatystów w 
• je w obec soeyalnśj polityki konserwatystów 

« parlamencie spotkało się z poważną krytyką kil- 
kn pism konserwatywnych. W sejmie toczyła się 
(jygfcusya nad sądami procederowymi, którśj rezultat 
był taki, że 165 głosami przeciw 96 wstawiono w 
etat żądaną na te sądy sumę. Przeciwni byli temu 
konserwatyści i wolnokonserwatyśei, z których tylko 
5 resp. 4 głosowało na pozycyą. Z tego powodu 
pisze „Reichsbote“, że stronnictwo konserwatywne 
popełnia błąd stawiając się w przeciwieństwie do re 
formy socyalnej, którą od r. 1883 wraz z rządem 
popierała; ochrona bowiem robotnika stała i stoi 
dziś jeszcze w ścisłym związku z ochroną pracy, 
Tśj ostatniśj nie można popierać stronniczo ii tylko 
z korzyścią pracodawców bez polepszenia doli robo­
tników. Jeżeli się stronnictwo stawia na starem 
manszesterskiem stanoivisku, to w konsekwencyi tc 
stanowisko decydować będzie także w sprawie ochro­
ny pracy; ztąd też wolnomyślai z przyjemnością kon­
statują to stanowisko stronnictwa konserwatywnego. 
Zachowanie się konserwatystów jest tedy niebezpie­
czne i może zniszczyć zdobycze lat dziesięciu a stron­
nictwo postawić w sprzeczność z nowo przyjętym 
programem i z większością zwolenników w kraju. 
Jest to iluzya, jeżeli się sądzi, że rozwój socyalny, 
a mianowicie stanowisko robotników może hyc zno­
wu cofnięte o 20 lat. Każda taka próba nie ma 
widoków powodzenia i jest niebezpieczna.

— Zebrania związku ludowego dla katoli 
ckich Niemiec odbyły się w dwie ostatnie niedziele 
w Bledzewie i w Skwierzynie nad Wartą, w któ­
rych wzięło udział kilkaset osób. Przewodniczył 
ks. dziekan Stelter z Bledzewa. W Bledzewie prze­
mawiali: 1) ks. prob. Hannemann ze Skwierzyny 
o kwestyi soeyalnśj w ogólności i o jśj rozwiązaniu 
podług encykliki Ojca św. o kwestyi robotniczśj. 2) 
Sędzia okręgowy Müller ze Skwierzyny o papie- 
ztwie i jego wielkięm znaczeniu dla cywiliz&eyi ca< 
łego świata. 3) Ks. dziekan Stelter o nicości teo- 
ryi soeyalnśj demokraeyi a szczególnie ich zasady 
uszczęśliwiania ludzkości. — W Skwierzynie n/W. 
mówił 1) Administrator ks. Minthey o potrzebie reli- 
gii dla człowieka. 2) Sędzia okręgowy Müller o po­
wstaniu szkół i ich rozwoju w epoce chrześciańskiśj 
i o prawach rodziców i kościoła co do ich urządze­
nia i prowadzenia. 3) Ks. prob. Hannemann o zna­
czeniu religii w walce soeyalnśj naszych czasów. 
Przytem wykazywał mówca ucisk i ciężkie straty, 
które ponosi prowincja poznańska z powodu praw 
wyjątkowych a specyalnie katolicy w dziedzinie 
szkoły. Wywody mówców wielki wywołały poklask 
na obydwóch zebraniach.

Telegramy.
Londyn, 9 marca. „Standard“ pisze, że jako 

dowód wyśmienitych stósunków pomiędzy W. Portą 
a Bułgaryą należy uważać fakt, iż niedawno te­
mu przez bułgarskich emigrantów w Serbii przygo­
towany zamach na życie ks. Ferdynanda został wy­
kryty przez tureckiego posła w Białogrodzie. W. 
Porta powiadomiła o zamierzonym zamachu bułgar­
skiego ajenta w Oarogrodzie.

Londyn, 9 marca. Biuro Reutera donosi z 
Pekinu, iż Hung chun, członek tsangli-yamen i da­
wniejszy reprezentant chiński w Rosyi, został oskar­
żony przed cesarzem, że ustąpił Rosyi chińskie pra­
wa terytoryalne do pewnych części Pamiru. Prawo 
chińskie nakłada na taką zdradę karę śmierci. Do­
tychczas oskarżenie nie ma żadnych skutków, ponie 
waż minister ten jest faworytem owdowiałśj cesa 
rzowój, która ma wielkie wpływu u rządu.

Madryt, 9 marca. Jenerał Blanca został 
mianowany gubernatorem Filipinów.

Z rozmaitych stron donoszą jeszcze o rozruchach 
wyborczych.

Bruksela, 9 marca. Król Leopold przyjmo 
wał na audyenoyi przewodniczącego komitetu, który 
się zajmował organizowaniem referendum ludowego. 
Król oświadczył, że jest stanowczym zwolennikiem 
liberalnych zasad. Gdy sam zaprojektował osobisty 
obowiązek służby wojskowćj, oraz królewskie refe­
rendum, w Izbie nie było dla tych wniosków wcale 
większości. Dziś do rozwiązania tych kwestyi 
potrzeba % głosów Izby. Król może tylko zalecić 
cierpliwość.

Bukareszt, 9 marca. Na wczorajszem posie 
dzeniu Izby w odpowiedzi na interpelacją deputowa­
nego Fleva w sprawie polityki ogólnćj, minister spraw 
zagranicznych wypowiedział mowę, hucznemi okla­
skami przyjętą, w którśj odparł odnoszącą się do 
króla krytykę zachowania się rządu podczas uroczy­
stości w Sigmaringen. Minister oświadczył, że za­
chowanie się i mowy króla, który był wyłącznym 
reprezentantem kraju podczas uroczystości weselnych, 
były bardzo patryotycsne. Dzieci następcy tronu 
ochrzcone będą niewątpliwie według religii prawo

Członkowie libaralnśj opozycyi oświadczyli, że 
Fleva nie przemawiał w ich imieniu.

Konstantynopol, 9 marca. Wiadomość o wy 
jeździ© byłego kedywa, Ismaiła baszy z Konstanty 
nopola, jest zupełnie nieprawdziwa. Ze strony kom- 
petectnśj zapewniają, że Ismaił basza nie opuszcza 
Konstantynopola

Waszyngton, 10 marca. Cleveland cofnął 
projekt tyczący się aneksyi Havai, a przedłożony 
w senacie przez Harrisona.

Proces panamski.
Paryż, 8 marca. (Koniec posiedzenia.) Prze 

wodniczący zadawał Lessepsowi pytania w sprawie

sum wypłaconych Reinachowi. Lesseps oświadczył, 
że Reinach zażądał od niego 10 do 12 milionów, 
aby zadowolić Korneliusza Herza. Nie chciał on 
(Lesseps) sumy tćj wypłacić, ale Freycinet kazał 
zawezwać go do siebie i zalecił wypłatę tych pieniędzy 
celem uniknienia niemiłego procesu, którym się 
Herz odgrażał. Po tćj audyencyi u Freycineta wy­
płacił on Reinachowi 5 milionów. Zresztą Olćmencean 
i Floąuet tak samo mu doradzali, jak Freycinet. 
W końcu zauważył Lesseps, że za pośrednictwem 
Artona wypłaeił 300,000 franków, których Flcąnet 
zażądał oi niego na koszta wyborcze i dla dzienni­
ków. Suma została wypłaconą przed głosowaniem 
nad projektem prawa, tyczącego się obiigacyi lote­
ryjnych.

Posiedzenie odroczono do jutra.
Paryż, 9 marca. Dzisiaj rozpoczął się dalszy 

ciąg procesu o godzinie 12%. Fontane mówił na 
zapytanie przewodniczącego o stanowisku, jakie zaj­
mował w Towarzystwie panamskiem, a następnie 
opowiadał o krokach, jakie Blondin przedsiębrał, 
aby otrzymane pieniądze, żądane przez Baihauta za 
wniesienie projektu prawa o obligacjach. Baihaut 
oświadczył, że pieniędze te są przeznaczone na spra­
wy państwowe. Potem poruszył przewodniczący 
sprawę anonimowych bonów. Fontane oświadczył, że 
jedne bony były przeznaczone na pokrycie kosztów 
publikacyi, drugie służyły na zapłacenie bandytów, 
którzy Towarzystwo napadli, jak gdyby w jakiem 
ustroniu leśnem. — Następnie rozpoczęły się prze­
słuchy Baihauta, który głęboko wzruszonym głosem 
mówił: Jestem winny! Żadne słowo nie zdoła wy­
razić mego żalu i boleści. Jeszcze dzisiaj nie rozu­
miem, jak mógłem tak zbłądzić (długie poruszenie) 
Moją ojczyznę, którśj dobrą sławę skompromitowałem, 
proszę o przebaczenie! Następnie wywodził Bai­
haut, że działał z pobudki Blondina, który zatrzy­
mał sobie 75,000 franków. Chciał on (Baihaut) od­
dać otrzymane pieniądze, ale obawiał się, aby go 
to ¿nie Ndradziło. — Blondin zaprzeczał, jekoby 
otrzymał 75,000 franków. Działał on tylko w inte­
resie Towarzystwa panamskiego. Zeznanie Baihauta 
nazwał kłamstwem.

Sans-Leroy, który był następnie przesłuchiwa 
uy, uskarżał się, że bezwzględnie został do więzie­
nia wrzucony, podczas gdy wielu innych nie prze­
śladowano sądownie. Sans-Leroy podnosił, że nigdy 
nie otrzymywał pieniędzy od Towarzystwa panam­
skiego. Oskarżenie mówi, że otrzymał 200,000 fran­
ków, lecz pieniądze te są posagiem jego żony. Jeźli 
tego zaraz w początkach nie powiedział, to jedynie 
z tego względu, aby skarga przeciwko niemu nie 
była zawieszoną, tylko, aby był przed sądem uwol­
niony i przez to zupełnie obmyty. — Oskarżony 
Beral twierdził, że od Reinacha otrzymał 40,000 
franków jako honoraryum, nic nie wiedząc, że pie­
niądze te pochodzą z Towarzystwa panamskiego. — 
Duguś de la Faucounerie podnosił, że 25,000 fran­
ków otrzymał nie za oddanie swego głosu, tylko za 
udział w syndykacie panamskim. — Proust oświad­
czył, że jeden czek odebrał za udział w syndykacie 
panamskim. — Posiedzenie odroczono do jutra.

Paryż, 9 marca. Poranne dzienniki ‘powia 
dają, że w skutek stanowczego wystąpienia i pe 
wnych odpowiedzi Lessepsa, mogą się wydarzyć wy 
padki, których następstwa trudno dzisiaj przewidzieć

XXVIII Sejm prowincyonalny.

Rezultaty administracyjne są pomyślne, tak, że 
z opłat opuścić było można:
1890 _ 15% prelimin. kwoty, czyli 349,533.74 m.
1891 — 25 „ „ „ 582,957.44 „
1892 — 24 „ » n 584,953.45 „

Kapitał zabezpieczenia wynosił w końcu marca
1892 roku w ogóle 820,590,400 marek, a zabezpie­
czonych było 405,604 budynków w 126,766 gospo­
darstwach, — między ninmi 395,233 budynków mie­
szkalnych i gospodarczych.

Liczba pożarów, za które wypłacono wynagro­
dzenie włącznie z kosztami pobocznemi, 3,391,409.64 
marek, wynosiła w dwuletnim okresie 1670; pożary 
te zrządziły szkodę w 2000 pospodarstwach i 3159 
budynkach (1410 do szczętu, 1759 częściowo).

Ubogim gminom przyznano 24,328.87 marek 
na zakupno lepszych przyrządów pożarnych, za wy­
śledzenie podpalaczy wypłacono premii 1185 marek. 
Fundusz obrotowy doszedł z końcem marca 1892 r. 
do wysokości 1,470,737.42 m., fundusz rezerwowy 
do 3,992,799.01 m., (505,703.55 w hypotekach). 
Ponieważ fundusz rezerwowy według regulaminu ma 
dojść tylko do wysokości 3,282,361.60 m., przeto 
można nadwyżkę 52,591.01 m. przekazać do fun­
duszu obrotowego na rok 1892/93 i na rozdzielenie 
sum przeznaczonych na zwrot zabezpieczonym.

Ponieważ od 1 kwietnia 1893 roku dyrekeya 
prowincjonalnego stowarzyszenia od ognia obejmuje 
także zabezpieczenia przedmiotów ruchomych a fun­
dusze odnośne winny być osobno prowadzone, przeto 
obradowano nad planami gospodarstw domowych i 
ustanowiono je jak następuje:

a) dla funduszu, rozdz. dla zabezpieczenia bu­
dynków na r. 1893/94 w dochodzie 2.452,300 m. — 
między niemi 2.361,300 m. składki zabezpieczonych 
— w rozchodzie na 2.021,000 m.; za r. 1894/95 
i lata następne w dochodzie na 2.452,300 m., w roz­
chodzie na 2.001,500 m.

b) dla funduszu gwarancyjnego rozdz. dla za­
bezpieczenia budynków na r. 1893/94 i lata na­
stępne w dochodzie na 131,900 m., w rozchodzie na 
2000 m.

o) dla fundnszu obrotowego rozdz. dla zabez­
pieczenia mobiliów na r. 1893/94 i lata następne 
w dochodzie i rozchodzie na 15,750 m.

Również uchwalono go dla funduszu gwarancyj­
nego rozdz. dla zabezpieczeń mobiliów, w których 
preliminowanych kwot nie oznaczono.

Następnie udziela sejm pokwitowania 37 ra­
chunkom rocznym rozmaitych gałęzi administracyj­
nych i wyznacza ze względu na to, że w budżecie 
państwa na rok 1893/94 wstawiono 20,000 m. na 
rólnietwa w W. Ks. Poznańskiem, na podobne cele 
10,000 m. pod warunkiem, że wydział prowincyo­
nalny reprezentowany będzie w komisji, jaką na­
czelny prezes utworzy dla rozdzielania tych za­
pomóg.

Towarzystwu politechnicznemu przyznano na 
r. 1893/94 dotychczasową subwencją 3000 m. rocznie 
dla szkoły przemysłowój w Poznaniu. Subwencja 
ta ustaje po przeprowadzeniu w rządowćj szkole bu- 
downiczśj planu organizacyjnego.

Kilka nadesłanych podań o zapomogę załatwio­
no odmownie.

Następne posiedzenie w czwartek dnia 9 marca 
o godzinie 10 przed południem. Na porządku obrad: 
stanowisko prowincyi wobec budowy kolejek trzecio­
rzędnych.

Poznań, 8 marca. 
(Dokończenie.)

Od roku 1878 do końca marca 1892 ssbwen 
cyonowała prowincja budowę 41 kim. szos glinia 
nych, 468 kim. żwirówek, 114 kim. dróg szutrowych 
i 323 kim. dróg brukowanych i to aż do połowy 
sumy anszlagowćj, a czasem i po za tę sumę.

Roczny preliminarz etatowy 300,000 marek na 
podobne budowle obniżony został od roku 1893/94 
na 200,000 m.

Kasa chorych urzędników administracyj­
nych przy administracji szos liczyła w cią­
ga roku kalendarzowego 1891 przecięciowo 9487 
członków męzkich i 30 żeńskich, z których zachoro­
wało 393 męzkich i 8 żeńskich przez 566% resp, 
119 dni. Ogólny dochód kasy tej wynosił 14,858,37 
marek, rozchód 11,205,25 m., tak, że remanent w 
wysokości 3653 marek przelany został do funduszu 
rezerwowego. Tenże oprocentowuje się i wynosi 
w końcu roku kalendarzowego 1891 marek 14,481 
fen. 52.

W ciągu roku kalendarzowego 1891 zameldo­
wano 12 przypadków nieszczęsnych, którym podpa- 
dli pracownicy rządowi; trzem przyznano wynagro­
dzenie na podstawie ustawy o nieszczęściach przy 
budowie z dnia 6 lipca 1884. — Wypłacone wyna­
grodzenia wynosiły 1450,61 m.

Przekazany przez XXVII sejm prowincyonal­
ny wydziałowi prowincyon&lnemu do sprawozdania 
wniosek Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 
w Poznaniu o wstawienie się urzędu, iżby zaprowa­
dził w W. Ks. Pozuańskióm ordynacyą gospodarstw 
włościańskich, przyszedł następnie pod obrady. Po 
długich rozprawach, w których naczelny prezes wy- 
łuszezył stanowisko rządu, a przewodniczący wy­
działu prowincjonalnego, wysł. landrat Dziembowski 
stanowisko tegoż wydziału, uchwalił sejm większo­
ścią głosów nie zastósowaó się do wniosku Central­
nego Towarzystwa Gospodarczego, ponieważ cel eko­
nomiczny i socyalny podobnej ustawy jest wątpli­
wym, a wprowadzona w innych prowincjach, mia­
nowicie w prowincyaeh sąsiednich na Slązku i Bran- 
denbnrgii, ordyn&eya gospodarstw włościańskich skło­
niła tylko małą liczbę gospodarzy do zapisywania się 
w księgę ¡dóbr ziemskich.

Następnie upoważnił sejm wydział prowincyo­
nalny do nabycia starego gmachu jeneralnśj ko­
mendy w Poznaniu za cenę 277,607,09 m. a pienią 
dze te wziąć albo z funduszu kapitałów prowineyo- 
nalnych, albo zaciągnąć ku temu celowi pożyczkę, 
jeżeli będzie mógł uzyskać po procencie niższym od 
procentu obligacji prowincjonalnych.

Upoważniono dalćj Wydział prowincyonalny 
do dysponowania temi gruntami i budynkami, do­
chodem z nich, z czego uastępnie ma Wydział zdać 
sprawę i poczynić odpowiedn e propozycye.

Sejm przyjął następnie do wiadomości sprawo­
zdanie o ogólnym stanie prowincjonalnego stowarzy­
szenia od ognia w lataeh 1890/92 i udzielił de- 
szarży rachunkowi z funduszu prowincjonalnego sto­
warzyszenia od ognia za r. 1890/91.

w końcu lutego 
w 749 obwodach gminnych

• Przeprowadzka w terminie wieJkauoenym odbyć 
się musi w dniu 1 kwietnia i w. trzecie święto. dnia 4 
kwietnia. Przeprowadzka czeladzi winna nas ąp
botę dnia 1 kwietnia. motI.* W interesie ludności po wsiach zamieszkałej przyj­
mują listowi wiejscy wszelki, przesyłki ™
oddają na najbliższej staeyi pocztowej. .Każdy taw usro- 
wy ma przy sobie książeczkę, w którćj sam, ’
zapisuje przesyłki wartościowe, rekomendowane, za poora 
niem i abonament gazet. Jeżeli przesyłkę zapisuje
wy, to na żądanie oddawcy musi książeczkę mu prze 
żyć, iżby się mógł przekonać, że przesyłka na e y» • 
nisaną została. Najbezpieczniej atoli jest, jeżeli o 
sam przesyłkę zapisze i ją listowemu wręczy.

* Krotoszyn. Dnia 9 b. m. składało tn egzamin
abituryencki 21 wyższych prymanerów (jeden hospitant) 
i wszyscy uzyskali świadectwo dojrzałości, pomiędzy nim 
pięciu Polaków pp.: Krzeszkiewicz, Urbanowicz, Młynkie- 
wicz, Kałkowski i Szymański. , . x

» Środa. Jarmark wyznaczony na dzień 21 marca, 
przełożony został na dzień 14 marca.

* Choroba pyska i racic grasowała
r. b. w 215 powiatach resp. w 749 obw------- _
(dominiach) monarchii pruskiej. W obw. rej. pozn. grasowali 
w 6 powiatach, 14 obwodach gminnych resp. dominialnych 
a w obwodzie rejencyi bydgoskiej w 9 powiatach, 23 obwo­
dach gminnych resp. dominialnych.

* Wschowa. W kilku wsiach sąsiednich grasuj*
wśród dzieci dyfterya. W Brennie zamkm ęto »»kutok 
tego szkolę tamtejszą. Frzed czterema laty zmarło tu na 
tę zaraźliwą chorobę do 100 dzieci. wt

* Chełmińska dyecezya. Ks. Józef Pj^uckb wl-
karynsz przy kościele św. Birgity w Gdańsku, otrzyms2 
od naczelnego prezesa Prus Zachodnich Pre/e° 9 
bostwo w Łobdowie, opróżnione przez śmierć ks. buł 
Wicherta a administrowane tymczasowo Ptzez _
śnickiego. - W Śliwicach w przyszłą sobotę 11». «. 
o godzinie 5 po południu rozpoczme Bię misya, która p 
trwa do niedzieli 19 b. m. Słychać, że w tym roku od- 
będzie się misya tćż w Wejherowie, w Brodnicy i wio- 
ronowie (około Zielonych Świątek).

* Kra na Wiśle zupełnie już odpłynęła, tak te że­
gluga niebawem się zapewne rozpoczme. Wskutek tego 
funkcjonować znowu poczną stacye kontroli przeciw
wleczeniu cholery. ... .

* Heca antijeznicka kwitnie w najlepszem, jan wis, 
domo, w Saksonii, którćj ludność, przeważnieaewangelicka, 
najmniejszego o Jezuitach nie ma wyobrażenia. 1 tok, 
w pewnej miejscowości zapytywano, czemu cesarz ¡niósł 
zakon Jezuitów i jak się nosi order Jezuitów w dzi«°* 
od guzika, czy na szyji. (W niemieckie» zakon i order 
= Orden, tak że się pytano: Warum denn der Kaiser 
den Jesuitenorden aufgelöst habe und wie wird er 
Jesuitenorden getragen}. W Mism (Meissen) py 
się ewangelik katolika, czy Jezuici są żydami? — 1 W 
Indzie podpisują petycye przeciwko przywróceniu zakonu 

Jezuitów!
Jutro w sobotę 11 marca św. re-* Kalendarz. Jutro w

lagii p.
Wschód słońca o godzinie 6 minut 25. 

dżinie 5 minut 56.

Zachód o go-

Składki.
* Na Czytelnie Ludowe złożył ks. proboszcz Jordan

z Niepruszewa marek 10.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 10 marca.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Sonissienla urzędowe. Król nadał pensyonowa- 
ne»n żandarmowi Marcinowi Neumannowi w Lwówku w po­
wiecie nowotomyskim powszechną oznakę honorową w zlocie.

fnitt na SM ii. Wojciecha

na rok 1892 złożyli:

61) Ks. proboszcz Niezieliński z Konarzewa.
62) „ Niedbał z Oerekwicy.
63) ” „ 8ieg z Orchowa.
64) „ Alejski z Grodziska.
65) ” „ Jordan z Niepruszewa.
66) ” „ Gieszka p Nowejwsi.
67) Jarochowski z Pempowa.
68) ” „ Miśkiewicz z Zakrzewa.
69) Kugler z Gniezna.
70) * Ks. Dylewski z Gdańska.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką książek 

1,75 m. przyjmuje
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Poznań, Sw. Marcin 16/17.* Kajprzewielebniejszy ks. Arcypasterz 
zwiedził w środę o godz. 4 po południu muzeum i 
galeryą obrazów w gmachu Tow. Przyjaciół Nauk. 
Towarzyszjł Mu ks. kapelan Stryjakowski.

* Przypominamy odczyt ks. Prałata Chotkowskiego 
„O szkołach jezuickich w Poznaniu“, który się odbę­
dzie na sali Bazarowej w poniedziałek dnia 13 b. m. o 
godzinie 5 po południu — oraz odczyt prof. Smolki „Ja- 
gielloni i Hohenzollerzy“, który się odbędzie na sali. pa­
łacu Działyńskićj w środę dnia 15 b. m. o godzinie 5 
po południu. Bilety nabywać można w składzie Globusa.

* Teatr polski w Poznaniu. W Bobetę po raz pier­
wszy komedya Blnmenthala „Podróż na Wschód“.

W niedzielę krotochwila ze śpiewami i tańcami „Mar­
szałkowska ulica“ czyli „Jeden dzień w Warszawie“.

W poniedziałek po raz 37 obraz historyczny ze śpie­
wami przez Lassotę z muzyką p.......... „Kościuszko pod
Racławicami“.

We wtorek po raz dziewiąty obraz dramatyczny ze 
śpiewami i mnzyką przez J. Załęgę „Kiliński“.

W środę komedya Michała Bałuckiego uwieńczona 
nagrodą na konkursie „Knryera Warsz.“ „Flirt“.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej to­
czyły się przedewszystkiem obrady nad wnioskiem magi­
stratu, żądającego na renowacyą domu miejskiego przy 
Placn Sapieżyńskim 10 b sumy 11,000 marek. Magistrat 
chciałby kamienicę tę urządzić na pomieszkania dla osób 
prywatnych a na to rada się nie zgodziła, oświadczając 
się za umieszczeniem tam biur miejskich.

* Woda w Warcie opadła dziś do 3,44 m. Kozły 
josty usunięto już z wszystkich ulic, gdzie postawiona

były. Tylko na drodze do Dębiny komnnikacya odbywa 
się jeszcze na maićj przestrzeni czółnem.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd celny, iż 
stan wody wynosił tam wczoraj 2,98 m., dziś 2,90 m., 
opadła o 8 ctm.

* Ze Śremu telegrafuje radzca ziemiański iż stan 
wody wynosił tam wczoraj 2,87 m., dziś 2,82 m., opa­
dła o 5 ctm.

* Sekretarz stanu urzędu pocztowego rzeszy nie­
mieckiej, dr. Stephan, przybył wczoraj wieczorom wraz 
z czterema radzcami do Poznania i stanął w hotelu My- 
liusa. Pobyt tych panów w Poznaniu stoi w związku z za- 
mierzonem rozszerzeniem gmachu pocztowego. Dziś po­
ciągiem przedpołudniowym powrócił dr. Stephan do Berlina.

Przybyli Poznania.
Poznań, 9 marca.

BAZAR. Pani Lasocka z Niemczynka, pani Kurnato­
wska z Pożarowa, pani Malczewska z Odrowąża, 
dr. Sznłdrzyński z Biernik, Moszczeński z Wiatrowa, 
dr. Likowski z Pleszewa, Tymieński z żoną z Kró­
lestwa Polskiego, dr. Brodnicki jnn. z Nieświastowie.

LUZlNSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Srednicki z Wą- 
grówca, Tiltsch z Wiednia, Müller z Lemgo, Simon 
z Frankfurtu, Bergmann z Berlina, Steinbrück z Ma­
gdeburga, pani Odeberg z Wrocławia.

KAMIEN8KIEGO HOTEL VICTORIA. Ksiądz prałat 
Gaebel z Krnświcy, Raczyński ze 8tajkowa, Ska­
rżyński z Miedzianowa, Kubicki ze Środy, Ross 
z Bydgoszczy, Hermann ze Szczecina, Ostrowski z Kró­
lestwa Polskiego.

Telegram giełdowy.
Berlin, 10 marca 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
tyto spok. 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olć] rzep spok. 
ca kwiecień-maj 

i na wrzes.-paźdz- 
Okowita słabo, 
eksportowa . 
na kwiecień-maj 
na czerw.-lipiec 
na lipiec-sierpiel 
na sierp.-wrzesiei 

I na wrzes.-paźdz.
spożywcza. .

I Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano; 
żyta węcpli .

9 10 8
Niem.3%poż.pań. 87 40

162 60 152 50 Consol. 4% • • 107 601
165 20 155 -- Consol. S1/»0^ • 101 25 1

Pozn. 4% 1- «ast. 102 801
132 70 132 70 Pozn. zas. 98 -
135 50 135 — Pozn. listy rent. 103 201

Poznań, oblig. . 97 10
50 75 50 80 Anstr. banknoty 168 8
51 25 El — Austr. renta srbr. 82 90

Ros. banknoty . 215 25
36 - 35 30 Ros. listy zastaw. 101 40
34 10 33 80 Pols. 6°/ó lis. zas. 67 70
35 - 34 70 Pols. likw. lis. zas. 66 —
35 40 35 20 Węg. 4% renta ri. 97 60
35 80 35 60 Węg.5°/o . pap. 84 40
____ — — Anstr. kred, akcye 183 40,

. 54 80 54 90 Lombardy . . 49 50
Disconto com. 188 -

143 25 143 25
Usposobienie:

spok.
b 0,MI 0,1«
E. 0,000

9
87 60

97 80 
L03 20 
97 -

82 90

67 80 
66 - 
97 10 
84 80 

182 70 
49 60 

187 40



(3ST adesłano.) 
FABRYKA

P“P,e«'°«ów 1 tureckich tytuni
(1093)

I. F. JT. K0MEMUZ1MSKI W DREŹNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odno 

snych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

9. Po połud. 2
9. Wiecz. 9 

10. Rano 7

760.4
757.5 
746,0

PłnZ. umiar. 
Płd. słaby 
PłdZ. umiar.

pogodnie 
pół pogodnie 
zacbmł)

- 0,4
- 0.5 
+ 3,6

*) Nocą deszcz.
Dnia 9 marca maximum ciepła 

. 9 » minimum „
2.4° Cel. 
3,3° ,stan lïOATviexraac»,.

Dnia g marca 1898 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

Mulaghmore . . .
Aberdeen .... 
Ohrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

766
767 
748 
766
764
765 
761 
744

Płd.Z. 4
Płd.Z. 5
Płd.W. 4
Płd,Płd.W. 4 
Pid.Z. 2
Płd. 2
Płn.Z. 1
Płn.Płn.Z. 3

zacbm,
pochmurno
zacbm.
zacbm.
zachm.
pogodnie
bez chmur
śnieg

9
9
4

-1
-13
—26
-26
-15

Kork. Quenst. . .
Cberbourg . . . 
Helder ....
Sylt1).....................
Hamburg . , .
Świnoujście . . .
No wy port8) . . . 
Kłajpejda . . .

769
769
767
765 
767
766 
764 
764

Pàn.Z. 1
PldZ. 2
Płd.PłcLZ. 2 
Z.Płn.Z. 1 
Płn.Z. 1
Płn.W. 2
Płn.Płn W. 3 
Płn.Płn W. 1

pochmurno
mgła
pochmurno
pochmurno
mgła
pochmurno 
pochmurno 
bez chmur

9
8
5
2
3

- 2 
-5 

—17
Paryż ..... 
Monaster .... 
Karlsruhe . . .
Wiesbaden . . .
Monachium . . .
Kamienica . . .
Berlin8). .... 
Wiedeń .... 
Wrocław ....

770
767 
770
768
769 
768 
766
763
764

Płd. 1
Płn.W. 2

spokojnie. 
Płn.Z. 1
Płn.Z. 5
Płn.Z. 3
PinZ. 3
Z.Pin Z. 4
Płn Z. 3

zacbm.
pół zacbm.
zacbm.
bez chmur
zachm.
pochmurno
zachm.
pogodnie
zachm.

4
8
4
6
2
1
2
3

-2
He d'Aix ....
Nica.........................
Tryest ....

767
762
762

W.Płn.W. 4
W. 2
Płn. 3

bez chmur 
pół zachm. 
bez chmur

8
11
11

^eszcz, śnieg.
8) Po południu deszcz. 8) Wczoraj

Gopodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 10 marca. — (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: deszcz.
Okowita: stalój.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beezki) tow. opodat. 50-ta 51.70 m., 70-ta 32,20 m., marca 
60-ta 51,70, 70-ta 32,20, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 51,70 m., 70-ta 82,20 m., kwiecień 
50-ta —,— m.. 70-ta —,— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR

d. 10 marca 1893. piękny średni 1 pośledni

Pszenica......................... 100 kilog. 15 — 14 80 14 10 — —

Żyto..................................................... 11 90 11 70 11 50 — —
Jęczmień........................................... 14 40 12 70 12 30 —
Owies nowy...................................... 13 60 12 90 —■ — —
Groch wrzący................................. — — — — — — — -r

» na paszę................................. — — — — — — — —
Kartofle........................................... — — — — — — — —
Wyka................................................ —- — — — —• — —
Rzepik..............................
Łubin żółty...................................... — — — — — —- — -

, niebieski .... — — — — — — - -
Bydgoszcz, 9 marca 1893.

Pszenica 140—145 mk. najlepsza ponad notowanie. 
Zyto według jakości 110—115 mrk.

Poszukuje się

Józefa Żydkowiaka
z Jerzyc,

który przed 2 laty opuścił rodzinę 
1 udał się do Niemiec. W roku ze- 
śzłym widziano go po raz ostatni 
w Arnstadzie i w Erfurcie, w sier­
pniu i w wrześniu, od tego czasu 
znikł wszelki ślad za nim. Ktoby 
wiedział o jego pobycie zechce uwia­
domić Żonę jego Franciszką 

w Poznaniu przy 
ni. Wilhelmowsklćj 28. 1380)

W

Zakład rylowniczy

Stefaaa Bslewa,
Poznań, ul. Wilhelm. 11,

poleca jako specyalność:
Żelaza do pieczenia hostyi 

i komunikantów, 
Pozłacanie, posrebrzanie i ni­
klowanie aparatów kośeiel., 

Ołtarzowe obrazy z metalu, 
Zupełne odnawianie i rytowa- 
nie wypraw srebrnych jako i

altenidowych. (1346) 
Wykonani« sumienne, Cenj tanie!

Lucernę, koniczy­
nę czerwoną, bia­
łą, żółtą, szwedzką, 
przelot,tymotkę,raj­
gras angielski i wło­
ski, seradelę, spo- 
rek, kminek, kuku- 
rudzę, buraki we 
wszystkich odmia­
nach, marchew bia­
łą olbrz. ziel. łepk. 
brukiew pomorską
jako i wszelkie inne nasiona 
ofiaruje pod gwarancyą i przy 
najniższych cenach (1342)

B.
Toruń,

Skład nasion.

Kartofle ¿o sadzenia
niebieskie olbrzymie
Ateny.........................
Junony
„Gr. Kurfiirst“ . .
„Fiirst Lippe“ . . . 
rychłe Borkendorfskie 

. Hortenzye . .
za centnar z odstawą uu siacyt 
w Buku, przy odbiorze najmniój 1000 
kilogramów i tak długo jak zapas 
starczy, poleca (1365)

Mich. llirscli
 w Buku.

po 2,50
„ 2,25 
„ 2,00 
, 2.00 
„ 2,00 
» 2.00 
„ 2.00 

do stacyi

Młodzieńcy z lepszych rodzin
słabo uzdolnieni umysłowo lub też o la­
ta, całe zacofani w wykształceniu znaj­
dą uprzejme pomieszczenie w rodzinie 
doświadczonego fachowego człowieka. 
Odpowiednie kształcenie ciała i du­
cha jako i nauka, ewentualne przy­
gotowanie do jakiego zawodu. Na 
życzinie może się nauka odbywać 
w języku polskim. Najlepsze pole­
cenia. O zgłoszenie uprasza się gub 
Łewana 1642 do Ekspedycji Beri. 
Tageblattu, Berlin w., ulica Fry- 
derykowska 66.____________ (1322)

Sztuczne zęby,
plomby ete., wyrywanie zębów 
bez bóln za pomocą elektryczno­
ści. — Tanie ceny. — Łatwe wa­
rniki odpłaty. (586)

Bosenthal, Sty Marcin 55.1.

Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro-
warów 129—138.

Owies 125—135 m.
Groch na paszę 120—180 m., wrzący 140—160 m.
Okowita 32,50 m.

Wrocław, 9 marca 1893 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centa. — 

Cena wypowiedziana —,— mrk., marzec 130,00 żąd., kwiecień- 
maj 132 żąd., maj-czerwiec 133,00 żąd:, czerwiec-lipiec 136,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) exel. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —;— wypowiedziano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— m., na marzec (50-ta) 51,8d żąd., (70-ta) 82,10 
żąd., kwiecień-maj 32,80 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 10-go marca: żyto 
130,00 mrk., pszenica —,— mrk., owies 182,00 mrk., rzep —,— mrk. 
olśj rzepiowy 53,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 9 marca: (50-ta) 51,80 
mrk. (70-ta) 32,10 mrk.

Bambirg, 9 marca. — Okdwita cicho,
22% żąd., marzec-kwiecień 22% żąd., kwiecień-maj a-jt5 
maj-czerwiec 22% żąd. — Kawa good average SantosV 
rzec 84%, za maj 82—, za wrzesień 81%, za grudzie^ 
Usposobienie: spok. Obrót 3000 miechów.

Magdeburg, 9 marca. — Cukier ziarnisty eicl 
92% 15,50, cukier ziam. excl. 88% 14,75. cuk.
75°/o Rendem. —,—. Drugi piodnkt exc., 76% Rendem, V 
Usposobienie: stale, ff. Rafintda chlebowa 28,00, f, j^‘- 
chlebowa II 27,50, mielona rf fln. z beczką 28,25, miel, jf 
z beczką 26,50. Spok. — Cukier surowy I. Produkt J 
fr. statek Hamburg za marzec 14,31% płc., 14,35— żąfl.jt 
cień 14,42% płc., 14,47% żąd., maj 14,57% płac., 14,6(% 
czerwiec 14,67% płac., 14,72% żąd. Stale. Obrót tyg^' 
w cukrze surowym —,— ctr.

Postanowienia
miejskiéj

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pgzenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Postanowienia 
komi8yi handlowéj.

Za 100 kilogramów
lekki towarciężki

nay 
wyż 
M P.

naj- 
niż. 
M P.

średni 
naj- 
niż.

naj- 
wyż. 
M P. M,P.

na]-
wyż.
MlP.

na„- 
niż. 
M P.

TOWAJEL
piękny | średni | pośledni

23 I 70 I 22 I 70 I 20 I 90
22 90 I 21 90 20 90

Rozkład jazdy na kolejach żelazny^
ważny od 1. października 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.
Pnznań-Krzyż

6,48 rano.
10.35 przed poł.
12,50 w poł.
(do Rokietnicy).
2,30 po poł.
8,21 po poł.
4,59 po poł.
7,16 wiecz.

(do Rokietnicy)
8,20 wiecz.

12.36 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń

4,43 rano.
7,40 rano. 

10,09 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3,13 po poł. 
6,18 wiecz.
(z Rokietnicy). 
6,46 wiecz. 
7,55 wiecz. 
1,20 w nocy.

Odchodzą.
Poznań-Wroełat,

4,54 rano.
10,29 przed poł.
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8,25 wiecz.
(do Leszna).
1,40 rano.

4,09 rat-,
8.20 tar 

Leą
10,21
2.20 po
5.47 po 

¡12,14 w.

Poznań-Berlin-Guku

Rzep..............................100 klg.
Rzepik zimowy ... „ „
Siemię lniane ... „ „

Szczecin, 9 marca 1893.
Przenica słabo, za 1090 kilogr. w miejscu 145—149 

m., na kwiecień-maj 151,0 pł., na czerwiec-lipiec 163,5 płc.
żyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 123—128,5 mk., 

na kwiecień-maj 129, płc., na czerwiec-lipiec 132,75 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 133—138 mrk. 
Okowita stale, za 10,300 litr.-prct. w miejscu bez

beczki 70-ta 33,6 płac., na marzec 70-ta 32,3 nom., sierpień- 
wrzesień 34,7 nom.

8.10 rano 
(z Gniezna). 

10,19 przed poł. 
3,15 po poł. 
6,54 wiecz. 

11,00 w nocy. 
1,32 w nocy.

1,42 w nocy. 
4,57 rano. 

10,34 przed poł. 
4,24 po poł. 
7.26 wiecz.

4,30 rat 
8,58 rata
fili5’* 
5,44 po, 

11,554.48 rano.
6.48 rano.

10,36 rano.
3.29 po poł.
7,16 wiecz.

10,40 w nocy.
(do Gniezna).

Poznań-Piła.
4,46 rano. I 7,24 rano. 

10,47 przed poł. 1,58 po poł.
4.48 po poł. | 6,48 wiecz.

Poznań-KInezbort,,
6.50 rano. 8,35 rag

10,40 przed poł. 2;03 poj
2.51 po poł. 6,19 wi^
8,06 wiecz. 11,38 w t

Poznań-Strzałkani
5,02 rano. I 9,05 ram

12,16 przed poł. 3,34 po x
5.63 po poł. | 9,40 wieą

1
A. Cichowicz

ZE5 O Z ZbT
HURTOWNY HANDEL WIN

—■ założony 1865 roku =——
poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
(450) w rozmaitych odcieniach.

STAKE WINA TOKAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite purum)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

Kartki
do Komunii ś. Wielkanocni

I
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

KEÓTKI

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. Biskup E. Likowski

Suffragan Pozn.
Czwarte wydanie.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 46 fen. Kto zamO’ 
50 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplai, 
ll-ty w dodatku. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

przyjmuje wnioski i podejmuje: l) Drenowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipót., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna 
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp 

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

Sa5aSH5ESa5S53Sffi5sisaSS5SSE5HSES2E

JAN KOIMENDZIŃSKI
—malarz ■ —

poleca się do odnawiania świątyń Pańskich, wykonując pracę gusto­
wnie z wszelką znajomością sztuki. Ceny przystępne, warunki do­
godne. — Długoletnia praktyka i liczne dowody uznania za wyko­
nane prace dają rękojmię sumiennśj usługi. (1375)

Poznań, ulica Piotra nr. 3
obok zakładu Sióstr Miłosierdzia św. Józefa.

najnowszej 
konstrukcji

na sposób znanego dołownika pod nazwą Sarrazina służy do robienia doł­
ków przy sadzeniu kartofli Konstrukcya bardzo trwała, opatrzona w roz­
maite poprrwki. Gwiazdy łopatkowe są ruchome, przylegają więc do każdego 
położenia roli. Chód bardzo regularny. Wymaga siły 2 koni. Cena nizka.

Prosimy o wczesne zamówienia. (1292)

Bryliński ¿¡Twardowski,
Skład machin i narzędzi rolniczych 

wPoznaniu, ul. Rycerska 11.

Na wyprawy
garnitury stołowe porcelanowe i z angielskiego fajansu, serwisy do 
kawy i herbaty, szkło stołowe, krajowe i zagraniczne, garnitury do 
mycia w najrozmaitszych fasonach. (1284)

Alfenldę stołową z słynnćj fabryki „Christofla“ poleca w naj­
większym wyborze i po nader nizkich cenach.

B. SZULC2EWSKI,
Skład porcelany, szkła, i lamp,

Plac Wllhelmowski nr. 10 (naprzeciw teatrn miejskiego. 
RarwrinĆrK w?zelkle artykuły metalowe wyprze-****" ■ ■ w>J<^ ■ dąję znacznie niżćj cen zakupna.

^ośx@djaJ.ct-wo

mnie i wm floor i

Pomieszkanie
składające się z 4-ch pokoi, kuchni 
z przynależytościami, jest tanio do 
wynajęcia 1-go kwietnia. Bliższych 
wiadomości dowiedzieć się urżną
w składzie narożnym róg S-go 
Marcina I ni. Wilhelmowsklćj.

oraz przy zaciągania pożyczek, regulo­
wania hipotek i wydzierżawienia dóbr
(953) przyjmuje

dom bankowo-komisowy

JULIO KEICHSTEIK,
Poznań — Piekary nr. 5.

i Jasiński i Ołyński
u
a

F—I

ESI

g
02

œ

CZ2

¡Dxog'exsrsL 
Poznań, Św. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin, (937)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

Od 1-go 1 i p c a b. r. poszukuje

posady rządzcy
w większym majątku, Polak liczący lat 32 z akademicznem 
wykształceniem, który przez lat 14 praktykował i zarządzał 
w znacznych majątkach, mogący sic odwołać na 
rekomendacye znanych powszechnie obywateli w Księ­
stwie, obecnie w miejsca.

Łaskawe zgłoszenia prosi przesłać do Ekspedycyl 
Knryera Pozn. pod lit. Z. Z. 1877._________

I lub 2 uczni
znajdzie wygodne pomieszczenie pod 
korzystnemi warunkami u niemie­
ckiego nauczyciela katolika (akade­
mika). Dobre polecenia. BI. wiad. 
udzieli Eksp Kuryera pod nr 1315.

Kamerdyner
człowiek starszy i spokojny, należy­
cie ohznajmiony ze wszystkiem co 
wchodzi w zakres czynności dobrego 
kamerdynera, na którego rzetelności 
i umiejętności w prowadzeniu po­
rządku polegać możua, może zualeść 
zaraz miejsce za dobrem wynagro­
dzeniem u kawalera, w domu na 
wyższej stopie urządzonym. Pier­
wszeństwo mają żonaci. Oferty za­
raz z kopiami świadectw, adresem 
i fotografią składać należy w Eks­
pedycji Kuryera Poznańskiego 
pod lit. A. M. 1378.

OSOBA
znająca się dokładnie na gospodar­
stwie, umiejąca dobrze gotować i pra 
sować, poszukuje miejsca jako go­
spodyni od 1. 4. rb. O łask, oferty 
uprasza się pod lit. A. K. P®ste 
restante Amsee.______ (13791

znająca się dokła­
dnie na gospodar­
stwie i na chowa­

niu inwentarza. poszuKuje miejsca 
od 1 kwietnia na probostwie lub do 
dworu. Łask, zgłosz. uprasza się 
przesłać do Aug. Birsklój, Rycer­
ska ulica 10 w sklepie. (1363)

Gospodyni

w średnim wieku, znająca się to 
kładnie na gotowaniu, praniu, pli­
sowaniu , w ogóle na prowadzeń 
gospodarstwa, dobrze polecona, po­
szukuje miejsca od 1 kwietnia u 
probostwie. Łaskawe zgłosz. uprasa 
się przesłać do Eksp. Knr. Pozi, 
pod lit. M. K. 1353,

młody, żonaty, bez familii, znając; 
prócz organistostwa fach stolars*- 
i mogący prowadzić pasiekę, ze skw 
mnerni wymaganiami, poszukuje to 
1 kwietnia mniejszój posady na w» 
gdzieby mógł zarazem swój tw 
prowadzić. Łaskawe zgłoszenia prą 
szę nadesłać do Eksped. Kuryer 
Pozn. sub K. S. 1349.

Organistę
młodego, żonatego, trzeźwego, z 
bremi świadectwami, obecnie w miej 
s< u, psznkującego posady od 1kw' 
tnia r. b- poleca ks. prób. Urb» 
— Siekierkach pod Kostrzynem^

Ogrodnik
znający doskonale swój zawód, tr» 
źwy, z chlubnemi świadectwami i o- 
bremi rekomendacyami, _ poszufe 
o ile możności w bliskości Poznani 
lub w innym razie na prowu I 
posady zaraz lub od 1- 4. rb. 
wiad. udzieli p. Szmidt w Po® 
niu, Łazienkowa ulica (Badegait 
Nr. 2 parter. (1 ■

Do swój apteki w Pozn* I 
niu poszukujeElewal
zaraz lub od 1. kwietnia r.

Fr. Glabis2*

tak krajowe jak i zagraniczne przyjmuje każdego 
czasu, zapewniając regularną ekspedycyą

Księgarnia i skład nut

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i tzcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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